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odpowiednich rabatów.

Wydawnictwa rok IX

Nr. 45.

Nasze zadania.
Jeżeli przyjrzeć się dobrze wszystkiem u, co na 

świecie Istnieje, poczynając od najdrobniejszego stw o­
rzenia aż do człowieka, to widzimy, że wszystko 
jest bardzo dobrze urządzone, że w szystko m a swe. 
przyczyny, zadania i skutki.

Weźmy" tak ie  zdawałoby się m arne stw orzenie 
jak  dżdżownica—-glista ziemna. A jednak przy ba­
daniu jej okazuje się, że m a ona ogrom ny wpływ 
na wydobrzenie naszej roli. Ona to pokarmy 
w glebie ze s tanu  surow ego, mało przydatnego dla 
roślin upraw nych, przeprow adza w  s tan  łatw y dla 
nich do spożycia. To poważny pomocnik rolnika. 
Dżownica w glebie, to tak  jak  gospodyni w cha­
łupie.

Człowiek surow ych kartofli nie będzie jadł, 
ale jak  gospodyni je ugotuje, posoli i omaści, to 
z korzyścią dla ciała spożyje.

W eźm y ciało ludzkie. Jakże ono ciekawie zbu­
dowane, co tam  połączeń, w iązań, narządów , a w szyst­
ko m a sw oją specjalną czynność, swoje zadanie. 
Jak tylko coś się w ciele naszym  popsuje, nie speł­
nia swego zadania należycie, już człowiek choruje; 
osłabnie serce czy płuca, już  b rak  tchu, już siły 
opuszczają.

A  niech się coś w  żołądku lub kiszkach, w ątro ­
bie albo nerkach zepsuje, głow a boli, a i jeszcze 
coś w  ciele zaszwankuje,. już  taki człowiek mało, 
albo nic nie w art.

O tóż nie inaczej je s t z narodem  i państw em . 
Jak  naród tak  i państw o są delikatnie zbudowane. 
Każda cząstka jego, każda czynność m a sw e zada­
nie 1 sw e przeznaczenie. Jak tylko w  narodzie 
lub państw ie coś się popsuje, już cały naród i całe 
państw o szw ankuje.

I to tak  jak z chorobą. Na początku człowiek 
nie czuje nic, ałbo mało. Dopiero, jak  jak i organ- 
narząd w  ciele na dobre się popsuje, człowiek

słabnie, jest chory, a  jak  choroba zadaleko postą. 
piła, to i śmierć przyjść może prędzej niż k toś się 
jej spodziewa.

To samo byw a z narodem  i państw em , bo 
gdy choroba coraz bardziej się rozw ija, to grozi 
narodowi zatracenie, a państw u upadek.

I nasze państw o polskie m a swe niedom agania, 
nie jedna go trap i choroba.

Jak  z choroby, póki się nie rozwielmożniła, 
łatwiej człowieka wyleczyć, ta k  i w  państw ie, na 
wszelkie niedomagania trzeba radzić odrazu.

Naszym więc zadaniem jest poznanie tych bolą­
czek, skuteczne z nimi walczenie, by nie opano­
wały one naszego państw a, bo inaczej osłabniemy, 
z niedołężniejemy i możemy zginąć.

A kto tego chce? — chyba nikt]
Trzeba wiedzieć, jak  z b e z d ro ż y  na prosty 

i dobry szlak skierować, jak  dńcha narodowego 
wzmocnić.

O każdej z naszych chorób narodowych i pań­
stw owych, jak  rów nież o ich leczeniu i uzdrow ie­
niu będziemy mówili w  następnych num erach na­
szego pisma.

W iedzmy - tylko, że żaden doktór, z poza nas, 
ratow ać nie będzie. M usimy sam i sobie radzić. 
Przyjaciół w  nieszczęściu i słabości mało, a w ro­
gów dużo i ja k  mówi przysłowie; „ma pochyłe 
drzewo i kozy skaczą".

Może ten  i ów pożałuje, postęka nad nami, ale 
to nam  mało pomoże.

Życie swego narodu sam i musimy kuć,

Dr. J. Pawłowski.

P olacy  organizujcie się bo w rogow ie Polski 
już się  zorganizow ali.
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Wiadomości kościelne.
Tydzień Maryjny w Ostrej Bramie. U roczystość Opieki 

Naj św. Maryi Panny w O strejbram ie w W ilnie, rozpocz­
nie się  w sobotę 9 listopada b. r. od nieszporów o g. 4 
po poł. i trw ać będzie aż do niedzieli 17.XI.b.r. w łącznie 
z następującym  porządkiem  nabożeństw a codzień:

Godz. 6 rano pryraarja  I w kościele dolnym, prym arja 
I I  o godz. 6 r. w kaplicy, z nauką po litew sku, godz. 8 
r. m sza św. uroczysta w kaplicy M. B. Ostrobram skiej, 
godz. 10 r. m sza św. uroczysta (suma) w  kościele dolnym.

godz. 11 r. msza św. *w kaplicy O strobram skiej, godz. 5 
wieczór litan ja  uroczysta z nauką w kaplicy;

W soboty 9 i 16 listopada i w niedzielę 10 i 17 
listopada nieszpory w  kościele dolnym o.godz. 4 po poi. 
L itan je i msze św. łaskaw ie obiecał celebrow ać J. E. 
Ks. A rcybiskup M etropolita W ileński.

A kadem ja ku czci C hrystusa Króla odbędzie się nie­
dzielę 10 listopada b.r. w sali Ogniska Kolejowego przy 
dworcu o godz. 7 wiecz.; udział weźmie jako  prelegen t 
W aldem ar baron W eyssenhoff. Śpiewy wykona chór 
O strobram ski pod b a tu tą  p. Leśniew skiego.

Ewangelja święta
Na niedzielę dw udziestą piątą po świątkach  

zapisana u św. Mat. rozdz. 8, w. 24— 30.

W  on czas mówił Jezus rzeszom to podobieństwo: 
Podobne się stało  Królestwo niebieskie człowiekowi, 
k tó ry  posiadał dobre nasienie- na roli swojej. A gdy 
ludzie spali, przyszedł niprzyjaciel jego , i nasia ł kąkolu  
między pszenicą i odszedł. A gdy u rosła  traw a i owoc 
uczyniła; tedy się pokazał i kąkol. A przystąpiw szy słu ­
dzy gospodarscy, rzekli mu: Panie, iżaliś nie posiał do­
brego nasienia na roli twojej? Skąd tedy  kąkol ma? 
I rzekł im: N ieprzyjazny człow iek to uczynił. A słudzy 
rzekli mu: Chcesz iż pójdziemy i zbierzem y go? I rzekł: 
Nie, byście snąć zb ierając kąkol, nie w ykorzenili zaraz 
z nim  i pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwa; 
a czasu żniw a rzekę żeńcom: Zbierzcie pierwej kąkol, 
a zwiążcie go w snopki ku  spaleniu; a pszenicę zgro­
m adźcie do gum na mojego. •

N a u k a .
„Panie, iżaliś nie posiadał dobrego ziarna, skądże tedy

kąkol m a?“.
Rolnik w ybiera s ta rann ie  ziarno, przeznaczone do 

siew u i usuw a zeń w szystko, co m ogłoby niekorzystnie 
w płynąć na zbiory. Dużo pośw ięcił trudu  i pracy na 
upraw ę roli i nie szczędził nakładu, a przeto nie chce 
się  lekkom yślnie narazić na szkodę i liche plony, siejąc 
ziarno złe i zachwaszczone. D zisiejsza E w angelja  mówi 
nam o człowieku, który też  tak  starann ie  upraw ił rolę 
i posiadał ziarno dobre, a przecież, gdy wzeszło, pokazał 
się  i kąkol.

Tym siew cą je s t  sam  Bóg. S tarannie przez długie 
w ieki upraw iał Bóg rolę serc przez sługi Swoje, pa trjar- 
chów i proroków, w ytknął dokładnie ludowi w ybranem u 
przez Mojżesza drogę, k tó rą  m iał postępow ać i p rzyka­
zania, k tó re  m iał zachowywać, aby się  stać godnym  na 
przyjęcie przyobiecanego Mesjasza. On przyniesie im 
zbaw ienie i wyzwoli ich z niewoli szatana. Przyszedł 
zbawca św iata i sia ł tak  w przygotow aną rolę ziarno 
najczystszej nauki. A jak i sku tek  tej pracy? N iew ielu 
było takich, co przyjęli z prostem  sercem  jeg o  słow a. 
Inn i gorszyli się  z niego. Obok pszenicy pokazał się 
i kąkol. „Panie, iżaliś nie posiał dobrego ziarna, skądże 
tedy  kąkol ma?" — pytali Go uczniow ie. „Nieprzyjazny 
człow iek to uczynił" — odpowiedział Zbawiciel.

Bóg sieje  dalej przez siewców swoich, apostołów 
i ich następców, biskupów i kapłanów , czyste zdrowe 
ziarno zbawczej swej nauki i czyni to aż po dzień dzi­
siejszy. Lecz i nieprzyjaciel, djabeł, nie ustaw ał w ichrzyć 
i siał równocześnie nasienie swoje. Miał sług i oddane 
sobie, którzy, un iesien i pychą i sam olubstw em  siali n ie­
zgodę i niezadowolenie, pochlebiając ludzkim  nam iętnoś­
ciom.

Nie usta je  on z niszczycielską swą pracą nigdy 
i czyni dziś to samo przy pomocy złych książek, 
urągających wszelkim  zasadom  przyzw oitości i ziejących 
nienaw iścią ku  Bogu. A czyni to w właściwy sobie spo­
sób, chytrze i przebiegle, nadając niecnej swej robocie

formę ponętną i ciekaw ą, a w ielu  lekkom yślnych i łatw o­
w iernych idzie bezm yślnie za uwodzicielem .

D latego potrzeba dziś dobrych siewców, którzyby 
um ieli odróżnić ziarno pełne i zdrowe od ziarna płon­
nego i w ładali dzielnie szuflą, k tórą rzucają  ziarno pod 
w ia tr  łaski i Boskiego dośw iadczenia oddzielającego 
ziarno  zdrow e od plewy, a k iedy  w zejdzie, aby je  sta­
rannie  plewili, podlewali i pielęgnow ali.

Zdrowem ziarnem  Bożem je s t  dobra książka, dziś
0 wiele ważniejsza, niż w  którym kolw iek innym  czasie. 
Daw niej m iewano w każdym  kato lick im  domu Żywot 
Św iętych, ,H istorję B iblijną i inne dobre książk i i czy­
tano je  głośno wobec całej rodziny zgrom adzonej w ie­
czorem przy rodzinnym  stole. Dziś bardzo często brak  
tych książek  w dom ach katolickich, a coraz częściej za­
staje  się książki i pism a, których żaden uczciw y czło­
w iek nie pow inien naw et przez rękaw iczkę brać do ręk i. 
Oto ziarno złe, oto kąkol, który nie chowa się już 
w ukryciu, lecz panoszy się publicznie po wystawach, 
księgarniach, a przez niesum iennych i chciwych zysku 
handlarzy jarm arcznych i dom okrążnych dostaje się aż 
pod strzechy w ieśniacze, szerząc w szędzie -zepsucie
1 zgniliznę. Już  dzieci szkolne zakupują różnego rodzaju  
broszury o bardzo w ątpliw ej, a często bardzo szkodliw ej 
treści. Ojciec każdy pow inien pilnie w glądać w to, co 
czyta dziecko, co czyta córka lub syn dorasta jący  
i nie znosić u  nich ani dozwalać im czytać pism  
i książek  o w artości w ątp liw ej. Ziarno złe, które za 
młodo w niknęło w duszę, nie łatw o daje się wyplenić, 
a zły jego  wpływ pozostaje na całe życie.

Dobrem ziarnem rzucanem na rolę duszy jest nie­
dzielne kazanie. Ono ma nam przypominać prawdy 
odwieczne i obowiązki, o których w rozgwarze życia 
codziennego Zapominamy tak łatwo. Może kruk i'i inne 
żarłoczne ptaki wybrały z duszy naszej dobre ziarno 
posiane tam w dniach młodości. Kazanie niedzielne 
przypomni nam je, podniesie nas na duchu i zachęci 
do dobrego.

Najlepszym  wszakże ziarnem  je s t  dobry przykład. 
Co pociągnęło rzesze do Zbawiciela? Zapewne, że w iel­
ką była moc Jego  wymowy, w której prześw iecała Jego  
Boska m ądrość, lecz nierów nie więcej przyczynił sie 
do tego wzniosły przykład Jego  pięknego, najśw iętsze­
go życia. „Podstrzegali Go pilnie" — „lecz nie zna­
leźli w Nim żadnej w iny“. Tak w zniosłem  było Jego 
życie, że P iłat, um ywający ręce po wym uszonym  na 
nim w yroku na Jezusa, powiedział: „Nie w inienem  ja  
krw i tego spraw iedliw ego".

Podobnie w inien każdy siew ca ziarna Bożego, jak  
rodzice, nauczyciele, kapłani i wychowawcy, w ieść życie 
n ienaganne i przyśw iecać dobrym  przykładem . Mło­
dzież uw aża bacznie na to, co czynią s tarsi. Z dobre­
go przykładu  wychodzi moc i siła  ożywcza — podczas 
gdy zły przykład niszczy i zab ija  w szystko, co dobre 
i szlachetne. - v ;

Bądźmy więc siewcam i dobrym i i siejm y Jziarno 
Boże garściam i pełnem i, przyśw iecając w szystkim  do­
brym  przykładem . Bóg pobłogosław i naszym  wysiłkom  
i W dniu  żniw a nie staniem y przed Nim z próżnemi 
rękam i, ale przyniesiem y obfity  i dobry plon ze sobą.
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O spisku ukraińsko-niemieckim.
W zeszłym  tygodniu  pism a doniosły, że dn. 5 i 6 

ub. m. odbył się w Katowicach zjazd Niemców. Na zjeź- 
dzie tym, oprócz posłów niem ieckich wzięli udział przed­
staw iciele organizacyj niem ieckich ze Ś ląska, W ielko­
polski, Pomorza, K ongresów ki, M ałopolski i W ołynia. 
Przew odniczący zebran ia , poseł Neum ann, w przem ó­
w ieniu swera w yraźnie zaznaczył, że nie może być m o­
wy o współpracy Niemców z Palakam i, a senato r n ie­
miecki P an t dodał, że stanow isko Polaków uniem ożli­
wia Niemcom w szelką współpracę z nimi oraz w szelką 
pracę dla państw a. J e s t  to  zatem  w yraźne odżegnanie 
się  Niemców już n ie  od stronnictw  polskich, lecz od 
państw a polskiego. N atom iast wyraźnie^ onśw iadczają
0 potrzebie współpracy z innem i m niejszościam i pol- 
skiem i, p rzedew szystkiem  z U kraińcam i. Podkreślić na­
leży, że rów nocześnie dn. 5 ub. m. zebrał się we Lwo­
wie główny kom itet ukraińsk iej partji, k tóry  ogłosił 
następu jącą  odezwę: „Obecnie położenie polityczne na­
rodu ^ukra ińsk iego  nak łada  na każdego obyw atela 
ważne obow iązki. Organizacje na w szystk ich  polach 
m usim y wzm ocnić, so lidarność U kraińców  m usim y 
zacieśnić. Konieczność stego  wym aga." Objaśnieniem  
tej uchw ały są  _wywody ukraińsk iego  pism a „Diła”. 
Czytamy tam : „Żyjemy w państw ie, k tórego życie poli­
tyczne przeżyw a ciężkie przesilenie. Idzie w ielka gra, 
m usim y w ytężyć siły, aby stać  się  tw órcą swej doli. 
W ielka w spólna wola przywódców i szeregow ców  musi 
być poręką niew ątpliw ego powodzenia w  walce o dobro­
b y t i o całe życie. „Jest to wyraźne w ezw anie do
w alki z Polską. W obec tych zjazdów: niem ieckiego
1 ukraińsk iego  można stw ierdzić, że istn ie je  ścisły  so­
jusz  m iędzy Niemcami i U kraińcam i, że tak  jak  szli 
w spólnie do wyborów sejm owych, tak  i obecnie go tu ją  
się do wspólnej w alki fz państw em  polskiem .

U kraińcy nie czekają tego, ja k  rozw iną się sto­
sunki w Sejmie, ale obecnie korzystając z osłabienia
w ostatn ich  latach żywiołu polskiego na ziemiach
wschodnich, rozpoczęli tam  rozm aitego rodzaju aw antury. 
Znane ju ż  są w ysstąpienia we Lwowie podczas otw arcia 
Targów W schodnich, w ystąp ien ia przeciw  władzy pol­
skiej w Zborowie i ożywiona ostatniem i czasy działal- 
noś przywódców ukraińskich.

Dia zbadania tam tejszego  te ren u  wyjechałem  na 8 
dni do Ziemi C zerw ieńskiej. Byłem w szeregu pow ia­
tó w . województw południow o-w schodnich, rozm awiałem  
z przedstaw icielam i rozm aitych polskich organizacyj.

N iestety  w ielu Polaków stąd  wyjechało w  p ierw ­
szych latach  wolności Polski do ziem zachodnich innych 
w ostatn ich  latach, jako  polskich narodowców, przenie­
siono, a ci, co zostali, niektórzy z obawy przed prze­
niesieniem  od robót narodow ych się usunęli. Powszech­
nie słyszałem  narzekania, że ostatn ie la ta  doprowadziły 
(jo takiego rozbicia i osłabienia społeczeństw a polskie­
go, że na w ielu polach szczególnie gospodarczych, 
Ukraińcy, m ając pomoc niem iecką, idą naprzód, a my 
się cofamy. Żiem iaństwo, k tóre w stąpiło w szeregi 
s tronn ictw a rządowego, zapomniało o swoich obowiąz­
kach narodow ych i w ostatn ich  czasach sprzedaje z ie ­
m ię Rusinom. O należyte ufundow anie parafji rzym sko­
katolickich i szkół polskich są  m ałe s ta ran ia . Polityka 
popierania Ukraińców, z którym i szło wspólnie s tro n ­
nictw o rządow e do wyborów do rad  m iejskich, dopro­
w adziła do tego, że liczba spokojnych Rusinów, życzli­
wych Polsce, zaczęła maleć. Należytego zrozum ienia dla 
polskich osadników, n ieste ty , niem a w urzędach ziem ­
skich. Bojówki ukraińsk ie , stojące pod rozkazam i Kono- 
w alca z B erlina, w yłapyw ane osta tn io  przez policję we 
Lwowie, m ają środki ku tem u, ażeby się  organizować 
na teren ie także innych pow iatów . Najwyższy czas do 
zjednoczenia w szystkich sił polskich do odparcia teg o  
a taku  ukraińsko-niem ieckiegó.

Całe szczęście, że z zagranicy bolszew ickiej nie mo­
gą  przychodzić, naw et dla tam tejszej ludności rusk iej, za­
chęcające podniety. Będąc w H usiatynie, swoimi oczy­
ma oglądałem , że po drugiej stron ie  ze szkoły zrobiono 
w ielką kazarnię dla czerwonej arm ji, rozbitej cerkwi 
podczas wojny nie pozwolono odnowić, a natom iast 
ciągle rolnikowi tam tejszem u zabiera się przem ocą 
w formie podatków jakna jw iększą  liczbę zboża. Opowia­
dają to z żalem ci, którzy od czasu do czasu przez 
g ran icę do nas przedostaną. Ale najw yższy czas, aby, 
nie m ając tam  widm a w iększego n iebezpieczeństw a 
bolszewickiego, zorganizow ać polskie społeczeństwo do 
walki ze spółką ukraińsko-niem iecką. Is tn ien ie  tej 
w łaśnie spółki poucza, że należy spraw ą wzm ocnienia 
polskości na obszarze województw południowo-wschod­
nich zająć się energicznie. Całość i bezpiecześśtw o 
Polski w ym aga, aby pójść z pomocą naszym  braciom  
z nad Sanu i Buga w walce o polsokść tyeh  bogatych 
i przez wieki k rw ią  rycerstw a polskiego zroszonych ziem.

K. W ier c za k .

Uchwały Rady Naczelnej Stron. Narodowego.
Rada Naczelna S tronn ictw a narodow ego po w ysłu­

chaniu spraw ozdania Zarządu Głównego S tronnictw a 
i K lubu P arlam entarnego  w yraża władzom  Stronnictw a 
swe pełne zaufanie.

S tw ierdzając bardzo trudne położenie Państw a, Rada 
N aczelna kładzie szczególny nacisk  na następujące naj­
pilniejsze zadania i obowiązki:

W dziedzinie życia duchowego narodu: objona w ia­
ry i stanow iska Kościoła K atolickiego w państw ie prze­
ciw naporow i, podw ażającem u obecnie w  spotęgow anej 
m ierze relig ję , na w szystkich polach.

W dziedzinie gospodarczo-finansow ej: przywrócenie 
równowagi zachw ianej przez przerost gospodarstw a 
państw ow ego kosztem  sił gospodarczych społeczeństw a, 
paraliżowanych przez nadm ierny fiskalizm  i przez złą 
gospodarkę w ielu przedsięb iorstw  państw owych; n ap ra ­
w a w jaknajkró tszym  czasie katastro falnego  w prost po­
łożenia rolnictw a, wywołanego w znacznej m ierze przez 
w adliw ą rolną politykę rządu.

W dziedzinie politycznej: stanow cze p rzeciw staw ia­
nie się polityce rezygnacji _ z najistotniejszych praw 
i w artości narodow o-państwowych, zagw arantow anych 
Polsce trak ta tem  w ersa lsk im ..P o lityka  polska nie może 
biernie patrzeć na osłabianie bezpieczeństw a na gruncie 
m iędzynarodowym . Polsce nie wolno otworzyć w rót 
państw a osiedlaniu się  u  nas obyw ateli niem ieckich, 
pionierów  niem ieckiej myśli odwetowej.

W ytężyć należy siły, celem jak n a j szybszej i jaknaj- 
skufeeczniejszej zmiany _ stosunków  na ziem iach w schod­
nich, wytworzonych przez politykę, zgubną dla podsta­
wowych in teresów  narodu i państw a.

Nakazem  państw ow ego in sty n k tu  samozachowawcze­
go je s t  w alka w obronie porządku praw nego w Państw ie, 
k tórego naruszanie w prow adza rostrój w życie sp o łe ­
czeństw a, zagraża mu jeszcze w iększym  zamętem , pod­
waża powagę Państw a na zew nątrz i, dem oralizując 
ludność, przygotow uje na przyszłość stosunki, w  których 
rządzenie Państw em  będzie n iezm iernie trudne. W alka 
o usunięcie tego zła je s t  w arunkiem  isto tnej napraw y 
naszego ustroju.

Nadto uchw alono:
W zw iązku z ostatn iem i w ydarzeniam i Rada Na­

czelna, stw ierdzając, że przeciw staw ienie się zarządze­
niom m arszałka Sejmu, p rzedstaw iciela jed n e j z naczel­
nych w ładz Państw a, i zniew ażenie jego osoby, obniża 
pow agę Państw a na zew nątrz  i w ew nątrz i przynosi 
szkodę Państw u, — potępia te  ak ty , niezależnie od sw o­
jego  politycznego stosrnku  do m arszałka  Sejm u".



Z O S T A T N I E J  C H W I L I



Nr.  45 G ł o s  W i l e ń s k i 5



6 G ł o s  W i l e ń s k i Nr. 45

Gospodarstwo domowe.
W jednym  z poprzednich num erów Głosu W ileńskie­

go, dając ogłoszenie o otw arciu  kursów  gospodarstw a 
domowego, zorganizow anych przez Narodową Organiza­
cję Kobiet, zapow iedziałyśm y, że omówimy potrzebę tych 
kursów  obszerniej.

K ursa gospodarcze istn ie ją  od k ilku  la t  w różnych 
m iejscow ościach Polski. Jedne są  o bardziej obszernym  
program ie, trwają"po la t parę, inne k ró tsze—kilko m ie­
sięczne. Pierw sze m ające nazwę sem inarjum  są w  wię­
kszych m iastach ja k  Poznaniu, W arszawie, Krakowie. 
Po ukończeniu tak iego  sem inarjum  można objąć stano­
wisko in stru k to rk i — nauczycielki gospodarstw a, k ie­
row niczki in te rn a tu  i t. p.

Drugi, rodzaj kursów , są to k u rsa  k ró tsze, kilkom ie- 
sięczr.e, którę dadzą szereg najpotrzebniejszych wiado­
mości gospodarczych i nauczą, ja k  napraw dę dobrze trze­
ba prowadzić gospodarstw o domowe.

Mając św iadectw o ukończenia tych kursów , można 
już  innych tych  rzeczy nauczać.

Ta praca — ja k ą  je s t  gospodarstw o domowe — je s t  
niesłychanie ważna i nie tak  znowuż łatw a.

Ona to decyduje o zdrow iu dzieci, o sile cielesnej 
robotnika i w łościanina, o dobrobycie rodziny i państw a. 
Bo te kraje, gdzie lepiej są prowadzone gospodarstw a 
domowe, są bogatsze. Przecież w ięcej niż połowa pienię­
dzy, w ydaw anych w kraju , przechodzi przez ręce kobiety- 
gospodyni. W iemy dobrze, ile to pięniędzy pochłaniają 
te  najkonieczniejsze potrzeby gospodarcze,jak  odżywia­
nie, pranie, utrzym anie w porządku m ieszkania, szycie. 
A ileż je s t  jeszcze z tem  związanych rzeczy, na k tóre 
trzeba wydać z trudem  zapracow ane pieniądze. I jak  
często pow stają z tego powodu kłótnie między mężem, 
k tóry m usi wyrobić ten  grosz, a żoną, k tóra ma na ten  
dom tyle w ydatków. Naogół ludzie myślą, że każda 
z kob iet potrafi zająć się gospodarstw em  w domu. Może 
i potrafi, ale chodzi o to, ja k  się niem  będzie zajmowała. 
Ileż to je s t  rodzin, gdzie w  - gospodarstw ie mi­
mo to, że pieniądze na to idą, niem a ani porząd­
ku, ani czystości, rodzina źle je s t  odżywiana, zapasów 
żadnych się nie robi — bo się nie um ie, a ty le się 
m arnuje. • _ _ ■' ' ■

W racając po pracy do domu mąż znajduje źle ugo-. 
towany, niesm aczny i nieposilny obiad, a w domu nieład.

mleko. Jeśli któś w  gospodarstw ie ma kilka krów ’ 
a naw et i parę, to m leka rodzina nie w ypija całego. 
T rzeba robić z niego przetw ory ja k  śm ietanę, sery, ma­
sło. A u nas, n iestety , tak  mało się zdarza na rynkach  
dobrych, w iejskich serów i sm acznego, trw ałego  masła; 
przecież to nic trudnego i każda z kobiet, k tó ra  się na­
uczy dobre sery  i masło robić, będzie na tem  jeszcze 
i zarabiała.

J a k  często się zdarza na wsi, że jem y chleb z „za­
kalcem ". Ile  to się go m arnuje wówczas, a jeśli się i je, 
to tak i chleb je s t  niezdrowym . Można byłoby tak ich  
przykładów  daw ać dużo, lecz każda z czytających sam a 
o nich wie.

A weźmy ogród warzywny. Ja k  inaczej w szystko 
tam  rośnie, gdy um iejątn ie je s t  upraw iona rola i dobrze 
zasiane lub posadzone nasiona. Ja k  dobrze, gdy w tym  
ogrodzie znajduje się w szystko, co potrzeba dla gospo­
darstw a. Mało się też zw raca uw agi na porządki domo­
we. A to jest tak  w ażną rzeczą. M ieszkanie, izba cho­
ciażby najuboższa, zupełnie inaczej w ygląda, gdy je s t  
tam czysto, up rzątn ię to  i ustaw ione w m iejscu. I to n ie  
zabiera w iele czasu je ś li się robi codziennie i porządnie 
B ielizna nasza też  nie je s t  ta k  u trzym ana ja k  trzeba. 
Tem samem mydłem z dodatkiem  odpowiedniego środka 
chem icznego — możemy ją  po p raniu  otrzym ać śnieżno­
białą, a zw ykle je s t  szaraw a. W porę załatana lub ce­
row ana o wiele też dłużej się trzym a.

A czy nie należy do gospodarstw a domowego higjena, 
um iejętność zachow ania zdrow ia i odpow iednie leczenie? 
Każda z kobiet m usi mieć choć m aleńką sw oją apteczkę, 
by w razie niem ożliwości sprow adzenia lekarza, lub 
w drobnych w ypadkach, móc zaradzić. Ale trzeba  w ie­
dzieć, jakie są najprostrze lekarstw a  i ja k  je  używać.

Gdy każda z gospodyń po całodziennej pracy zapisze* 
ile w ydała w tym  dniu pieniędzy lub ile zużytkow ała 
produktów  — to po pewnym  czasie napewno te j pracy 
żałow ać nie będzie, gdyż już  zgóry zawsze przew idzieć 
będzie mogła ile przyszły dzień ma ją  kosztow ać.

W szystkie te  potrzeby mając na m yśli N.O.K., otw ie­
ra jąc  w  dn. 11 listopada (spóźnione ze w zględu na 
św ięta) k u rsa  gospodarcze, chce dać możność wyuczenia 
się na nich tym, które' swoje wiadomości będą dzieliły 
potem z innym i, którym  do m iasta  przybyć trudno, jak  
również i tym-, k tóre chcą sam e ta k  um ieć poprowadzić 
gospodarstw o, by było one jak  najlepsze,

Często się mówi: „ot, jakoś się ugotu je, głodni są 
to i to zjędzą i będzie dobrze". Ale ta k  nie je s t, bo 
mając te Same produkta, a um iejąc gotować, m ożna zro­
bić i smaczny i posilny obiad. A to, żeby jedzenie było 
zdrowe i posilne je s t  rzeczą najw ażniejszą, bo daje siły 
do pracy i od tego co zjem y z a l e ż y  i z d r o w i e  
nasze, .

Różni wiadomości.

J e s t  pewno dużo tak ich  kobiet, k tóre gotują, szcze­
gólnie na wsi, jedne  i te same potraw y — bo innych 
nie um ieją. B ędąc we dworze lub u sąsiadów , zjedzą 
coś sm acznego i sądzą, że je s t  dla tego  to smaczne, że 
ludzie są bogatsi, i więcej m ogą wydać na jedzenie. 
A tak  nie jes t. Ta sama potraw a i z tych samych pro­
duktów  może być lepsza lub gorszą, Trzeba to tylko 
umieć przyrządzić.

Ja k  ważną rzeczą są zapasy domowe. Przychodzi 
zima. Jarzyn już  niem a świeżych, ale przecie można 
było w nie zaopatrzyć piwnicę, przechować tak , by się 
nie popsuły, a te, które u legają  szybkiem u gniciu, 
posolić, ukisić, zamarynować, ususzyć i t. p.

A ja ja . W okresie letn im , gdy je s t  ich w ięcej, trzeba 
um ieć je przechować. A i na zbyt cena je s t  w tym  cza- 
się w iększa i ja ja  są tak  pożywne i konieczne. To samo

- Rozwój tkactwa w Wilnie. W ileńskie Tow arzystw o 
popieran ia przem ysłu ludow ego organizuje nowe kursy  
tkackie  w W ilnie. K ursy te  będą dostępne dla w szyst­
kich kobiet, p ragnących  pracow ać w tkactw ie, k tóre ma 
bardzo dobre w arunki dalszego rozw oju.

Kobieta-sędzią grodzkim. P. W anda G rabińska, peł­
niąca dotychczas obowiązki sędziego Sądu dla nieletn ich  
w W arszawie, została m ianow aną sędzią grodzkim  w W ar­
szawie. - Je s t to pierw sza nom inacja kobiety na pełne 
stanow is“ko sędziego w Polsce.

Pierwsza w Polsce burmistrzyni. W Anglji już od 
dłuższego czasu m ianu ją  kobiety na stanow iska b u r­
m istrzów  m iast. J e s t  ich obecnie 11 i p rasa kobieca 
tw ierdzi, że w ykazują one m ądrą i energ iczną działal­
ność.

W Polsce nie było dotychczas żadnej „burm istrzyni", 
choć wiele mamy dzielnych radnych. Obecnie m iasto 
Chęciny pierw sze w ybrało  na burm istrza, kobietę, p. 
Kw iatkow ską. Jednem  z pierw szych zam ierzeń nowej 
burm istrzyn i je s t  wybudow ane w Chęcinach wzorowej 
rzeźni i szkoły powszechnej.
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Listy z miasteczek i wsi.
SMORGONIE (pow. Oszmiański).

Już kaw ał czasu, ja k  nie pisałem  o naszych Sm orgo- 
niach, a przyznać trzeba, że je s t  czem się pochw alić i spo­
ro zm ian na lepsze u nas zaszło. Przedew szystkiem  z ra­
dością stw ierdzić muszę, że nareszcie kupiectw o sm orgoń­
skie poczęło się organizować do walki z zalewem  ży­
dow skim  i stw orzyło u nas Zw iązek Kupców Chrześcijan.

Powołano do życia tymczasowy zarząd, na czele 
którego stanęli p. p. Kowalewicz (prezes) obrońca sądo­
wy Bukowski (sekretarz) i Synowiec (skarbnik).

Narazie zw iązek ten  je s t jed n o stk ą  sam odzielną 
i niezależną, bo jesteśm y tu zbyt b iedni, by płacić składki 
i u  siebie, i do W ilna, lecz zapew ne, ja k  mocniej s tan ie ­
my na nogach, to sie jak o ś  ze Stow arzyszeniem  Kupców 
Chrześcijan w W ilnie połączymy.

Również i wśród rzem ieślników  poM staje  u nas pe­
wien ruch. W praw dzie ju ż  przed paru  laty  mówiono 
u nas o konieczności zak ładania cechów i naw et zw iąz­
ku cechów, ale to było wówczas, gdy cechami z ram ie­
nia W ojew ództw a opiekow ał się p.' inżynier Kurm an, 
człow iek spraw ie rzem ieślniczej bardzo oddany, szczery 
Polak i n ie-sanato r. Po jego  ustąp ien iu  inne w iatry  po­
wiały. W ięcej się gadało o „walce z partyjnictw em " 
o w ysyłaniu  depesz w iernopoddańczych, ale spraw a ce­
chów poszła w k ą t. Dziś ludzie już  m ają dość sanacji, 
obiecankom  nie w ierzą i liczą na .własne- siły. To też 
jeden  z obyw ateli sm orgońskich, p. Żórawski, znany dzia­
łacz społeczny, podjął myśl zorganizow ania cechów na 
nowo i już  czyni w tym celu odpow iednie s ta ran ia .

A g ru n t je s t , bo przecież Sm orgonie to spore m iasto, 
w iększe od pow iatow ej Oszmiany, gdyż liczy około 6000 
m ieszkańców, zaś rzem ieślników  chrześcijan m a przeszło 
100. Mówimy tu  o tych, co dziś w łasne w arsztaty posia­
dają, a przecież sporo je s t takich, co u innych pracują, 

-albo po wojnie, z powodu zniszczenia garbarn i fach swój- 
porzucili. Jeszcze jed n ą  spraw ą m uszę się pochwalić, 
a m ianowicie szkołą handlow ą stw orzoną przez Towa­
rzystw o Przyjaciół Oświaty. Tow arzystw o to powstało 
na gruzach Tow arzystw a Opieki nad Kresami, k tóre po 
zamachu majowym  przestało się cieszyć opieką i popar­
ciem władz, bo organizow ane było przez narodowców. 
Ale nam w szystko jedno, pod ja k ą  firm ą pracować, więc 
przekształciliśm y T-wo Opieki nad K resam i, na T-wo 
Przyjaciół Ośw iaty, a „na okrasę" wpakowało się do za­
rządu sanatora, n iejakiego Batorow icza i spraw a załatw io­
na, byle społeczeństw o m iało pożytek. Po Tow arzystw ie 
Opieki nad Kresam i odziedziczyliśm y pew ien fundusik , 
do tego doszły pieniądze zebrane zapomocą rozm aitych 
zabaw, loteryj i t. d. Ponadto  otrzym aliśm y znaczniejszą 
zapomogą M agistratu , Sejm iku powiatow ego i gm iny 
Sm orgonie. No i w reszcie mamy szkołę, k tóra się  m ie­
ści przy ulicy Czystej, a uczęszcza do niej 55 uczniów, 
w tern 51 chrześcijan i 4 żydów. N arazie je s t  tylko jedna 
klasa, ale ma ich być 3. D yrektorem  szkoły je s t p. Ko­
zaczek, b. prof. szkoły Polsk. M. Szk. w Baranowiczach.

Jesteśm y bardzo z p. dyrektora  Zadowoleni, bo od- 
razu postaw ił szkołę na w ysokim  poziomie, to też ma­
my nadzieję, że ta  nowa placówka ośw iatow a będzie 
się rozw ijała pom yślnie, a gm iny sąsiednie również 
poprą ją  zapomogami pieńiężnem i, no i przez posyłanie 
do niej swych dzieci.

W ielka też wdzięczność należy się Tow arzystw u 
Przyjaciół Oświaty, do zarządu  którego prócz wym ie­
nionego p. Batorow icza weszli pp. Żórawski, Bukow ski, 
Łukaszew icz, W eisflog i Lejbm an. By nie nużyć długo 
czytelników, wspom nę jeszcze o jednej spraw ie, a m iano­
wicie o projektow anej elektrow ni. Ma to być elek trow nia 
spółdzielcza. Miasto daję plac i zapew nia, iż zużyje 200 
lam pek, rozchodzi się teraz  o to, by się znalazło; amato 
rów jeszcze na 800 lam pek. Narazie spraw a idzie opor­
nie, ale miejmy nadzieję, że i tu  da się b rak  uśw iado­
m ienia przełam ać i elek trow nia stan ie . Szutowicz.

ZAJEZIORCE (pow. Oszmiański).
W Nr, 43 „Głosu W ileńskiego" czytaliśm y o sp ra­

wie szkoły w Jew siew ićzach.
U nas w wiosce podobna bieda. Oto szkoła pow­

szechna do której uczęszczają dzieci z trzech wiosek: 
W ołejkowicze, Zajeziorce i Raczuny - Popowszczyzna 
m ieści się w W ołejkowieżach, a nie w Zajeziorcach, 
które położone są pomiędzy dwom a wym ienionem i wios­
kam i. Stanowi to dużą niew ygodę, gdyż dzieciom ze 
wsi Zajeziorce i Raczuny - Popowszczyzna trzeb a  daleko 
chodzić.

Obie te w ioski złożyły podanie do K uratorjum  Okrę­
gu W ileńskiego przez Inspek to ra t Oszm iański, z prośbą
0 przeniesienie szkoły z Wołejkowioz do Zajeziorców, lecz 
sporo upłynęło już  czasu, a odpowiedzi niem a.

Zwracamy się w ięc do Sz. Redakcji by zechciała się tą  
spraw ą zająć i wpłynąć na pomyślne i prędsze jej za­
łatw ienie , tem bardziej, że zbliża się zima, a wówczas 
jeszcze gorzej je s t  naszym dzieciom  daleko chodzić.

Mieszkaniec.
ZALESIE (pow. Mołodeczański).

W popszednim  num erze pisaliśm y ju ż  o aw antyrach 
w parafji praw osławnej. Otóż dziś pragniem y te  w iado­
mości uzupełnić.

W obec tego, iż we wsi Zalesie, ludność praw osław ­
na poraź d rug i nie pozwoliła duchownem u praw osław ­
nem u Ignatow iczow i wejść do cerkw i, konsystorz praw o­
sław ny postanow ił zawezwać do W ilna duchow neg0 
Ignatow icza, oraz błagoczynnego duchownego Majew 
skiego, k tóry  przeprow adzał dochodzenie.

Postanow iono duchownego Ignatow icza przenieść do 
Smorgoń, do Zalesia zaś m ianować duchownego Iw asz­
kiewicza.

Dochodzenie ustaliło , iż były duchowny praw osław ­
ny w  Zalesiu, Kaliński, oraz jego  żona agitow ali prze­
ciwko duchownem u Ignatow iczow i, i  spajali w ódką 
młodzież.

S W I Ę C i A N Y.
O statnio pisałem  o wróżbicie, k tóry  rozbił u  nas 

nam ioty i urzędow ał w  lokalu  zwolnionym przez m a­
sońskie tow arzystw o „K ultura".

W yraziłem  wówczas nadzieję, iż pan ten , nazw is­
kiem Szarski, nie będzie zbyt długo u nas popasał, 
a ludzie w net się przekonają, iż to  zw ykły oszust.

Przepow iednie moje spraw dziły się aż nadto  prędko. 
Już u nas p. Szarskiego niem a. U lotnił się on pew ne­
go dnia tak , ja k  przybył — niew iadom o dokąd.

Alle pamięć po p. Szarskim  nie zaginie ta k  p ręd ­
ko, bo pozostawił on po sobie szereg pam iątek w  po­
staci długów w  sklepikach i restauracjach  k tó rych  
w łaściciele zaufali m u dając  tow ar, lub obiady na 
kredyt.

Że był to m agik  nielada, najlepiej św iadczy to, iż 
po trafił kupow ać wódkę na k redy t tam , gdzie urzędo­
wo wogóle wódki się  nie sp rzed a je .-

Tajem nicę tego  cudu niech rozw iąże nam urząd
starościńsk i.

Swoją drogą, ten  m agik  i w różbita  posłuży n iek tó­
rym  święciańczykom  za dobrą nauczkę, ja k  to źle je s t  
być zbytnio łatw ow iernym  i ufać pierw szem u lepszem u 
oszustowi, który potrafi obiecankam i cudów ściągnąć
1 nabrać naiw nych. Pielarz.

P OS T AWY.
W ubiegłym  tygodniu  w  m ajątku  Kozłowsk, gm. 

Kozłowskiej, pow. Postaw skiego , odbył się w ielki po­
kaz hodowlany.

Pokaz wzbudził duże zainteresow anie wśród 
ludności rolniczej.

Do pokazu przyprowadzono około 130 pięknych 
sztuk  bydła rogatego. Za najw spanialsze okazy (rozda­
no nagrody pieniężne od 200 — 100 zł., oraz przyznano 
k ilkunastu  rolnikom  m edale srebrne. Pokaz zorganizo­
w ał Zw iązek kółek i organizacyj ziemi w ileńskiej.
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KRZYWICZE (pow. Wilejski).
We #si Buraki, naszej gminy, wykryto w mieszkaniu 

u Piotra Buraka tajną gorzelnię. Skonfiskowano więk­
szą ilość alkoholu, sporządzonego z lakieru, oraz przy­
rządy do pędzenia wódki.

Buraka pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.
ŻO L U D E K .

Dzień 28 października na długo zostanie p&iiętnym 
w Żołudku i parafji. Ks. Bolesław Serafin w tym dniu 
obchodził bowiem jubileusz 25-cio lecia pracy kapłań­
skiej. ’

Na tę uroczystość zgromadzili się tłumnie parafja- 
nie, oraz przybyli koledzy i przyjaciele jubilata.

Okolicznościowe przemówienie podczas uroczystej 
mszy św, jubilata, wygłosił, na tem at znaczenia kapłań­
stwa dla ludzkości, ks. kan. Stanisław Miłkowśki, kole­
ga kursowy jubilata.

W ieczorem na plebanji żołudzkiej licznie zebrani 
goście składali życzenia ks. Serafinowi. Szereg przem ó­
wień rozpoczął w im ieniu parafjan książę L. Czetwer- 
tyński, k tóry  w krótkich  słowach, podkreśla jąc  owocną 
pracę jub ila ta , życzył m u doczekać 50-cioletniego ju b i­
leuszu.

Parafja Żołudzka ma do zawdzięczenia swemu pro­
boszczowi prześlicznie odnowiony kościół oraz dopro­
wadzenie do stanu należytego budynków gospodarczych.

Szczęść Boże w dalszej zbożnej pracy jubilatow i.
  /:■ R.

Z W I L N A .
Bójka żydów w głównej synagodze. W ubiegłą nie­

dzielę popołudniu Główna Synagoga była widownią zaj­
ścia. któreby niewątpliwie zakończyło się krwawo, gdy­
by nie wmieszanie się policji,

Podczas odbywających się uroczystości świątecznych, 
w synagodze wynikła kłótnia między starszym „szame- 
sem" (zakrystjanem), a jego pomocnikiem, który odmó­
wił wykonania pewnej czynności podczas obrzędu. Kłót­
nia zamieniła się wkrótce w bójkę, gdyż „szames" 
spoliczkował swego pomocnika.

Rozgorączkowani szamesi wobec kilkutysięcznego 
tłumu starozakonnych, poczęli się bić. Widząc to zgor­
szenie, tłumy modlących się żydów, rzuciły się na star­
szego szamesa Gordona, chcąc uczynić nad nim samo­
sąd za profanację świątyni. Wezwano policję, która 
z trudem zdołała z rąk rozbestwionego tłumu żydow­
skiego, wyrwać Gordona. Wsadzono go niezwłocznie do 
samochodu i odwieziono do komisarjatu.

Celem zapobieżenia zajściom, koło synagogi usta­
wiony został silny oddział policji konnej i pieszej.

C E N Y  w W I L N I E .
Na rynku w dniu 5-ym listopada płacono:

za 100'k lg .

zyta i » • 
pszenicy . 
jęczmienia 
owsa . . 
g r y k i .  . .

zł.
25
37
24
23

, 29

zł.
26
38
26
25
31

za 1 klg. 
zł.gr. zł.gr.

m ięsa wołowego 2.00 — 2.80 
c ie lęc in y . . . 2.00 — 2.50 
baraniny . . . 2.00 — 2.40 
w ieprzow iny . 
słoniny krajów.

3.00-
4.20

3.40
4.40

Zł.gr.
sm alcu wieprz. 4.20 - 
masła niesolon. 6.00 - 

„ solonego 5.50 - 
cukru kryształ 1.65 - 

kostka  . 2.00 
soli białej . . 34
kaw y naturaln . 8.00 

„ zbożowej 2.50 
herbaty  . . , 27.00 
nafty  1 l itr  . . — ■
m ydłado p ran ia  1.90 
świec . . . \  2.40 
1 l itr  śm ietany 2.00 
10 sztuk  jaj . .1 .80

k a l m j ą r z y k .
LISTOPAD

10 N. Andrzeja z Awelinu W.

11 Pon. Marcina B. W.

12 Wt. Marcina P. M.

13 Sr. Stanisła a Kostki

14 Czw. Jakunda B. W

15 Piąt. Leopolda W,

16 Sob. Edmunda B. W.

Odmiany księżyca.
Pełnia 17-go listopada 
o godzinie 15 m. 10.

Ceny obcych w a lu t.
z dn. 5-go listopada 1929 r.

Przysłowia ludowe.

Mięko ,na Andrzeja, 
oj! nie dobra nadzieja.

Jeśli p o c h m u rn o  
w Marcina, to będzie 
nie stała zima.

Dzień św. Marcina, 
dużo gęsi zarzyna.

Na św. Marcina, naj­
lepsza ijęsina, patrz na 
piersi i na kości, jaka 
zima nam zagości

Na . Stanisława Ko- 
stkęuirzyśzśniegu drob­
nostkę, a h a  Ofiarowa- 

■uie (21 listopada przy­
dadzą się I sanie.

W listopadzie grzmi 
rolnik dobrze śni.Banki płaciły za l dolara 8 zł. 92 gr. 

za 10 rubli w złocie 45 zł. 60 gr.

W E S O Ł Y  K Ą C I K .
Złapał się.

Do pewnego domu przybył żebrak i dał znać, że 
je s t głuchy i niemy i że prosi o jałmużnę.

Gospodyni wzięła pieniądz do ręki i zbliżywszy się 
do żebraka, pyta go z litości:

- -  Odkąd to już jesteście  głuchy i niemy?
Żebrak zapomniawszy się odpowiada głośno:
— 0 czcigodna dobrodziejko, już to temu dwa lata.

Kochający małżonek.
Żona: _ Jakby to dobrze było, gdybyśmy na tam­

tym swiecie też byli razem.
Mąż: O, przepraszam bardzo.
Żona: Niechciałbyś kochanie?
Mąż: Przecież ślubowałem ci tylko do śinierci, a mnie 

się też chyba kiedyś będzie należało trochę swobody.

I

zł.gr
4.80 

■ 6.50 
6.00 
1.70

- 2.05
- 35 
- 12.00
- 3.50 
-30.00
- 65
- 2.40
- 2.80
- 2.30
-  2.20

Z V 0H 0H T  N M O I Z K I
W W I L N I E ,  

u l i c a  Ź a w a l n a  Nr. 1 1 -a
POLECA P.P. ROLNIKOM

następujące najlepsze m aszyny rolnicze:
Młocarnie KCJTNOWIANKA, maneże „ORZEŁ", 
wialnie „UNJA“ lub „REFORMA" sieczkarnie 
systemu BENTALLA ręczne i maneżowe, 
siekacze i parniki VENTZKIEGO, wagi dzie­
siętne HESS A, m łyny „SVEA“, motory 
MCJNKTELSA i MASSEY -HARRISA, oraz 

różne inne.

U D Z I E L A M  K R E D Y T U .
Proszę żadać cennników.
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